
nr. 347. Bok XI. Lwów sobota 4 sierpnia 1906. Wydanie poranne.
Ceny prenumerjiy.

W« Lwowie: miesięcznie 2  Kor., 
u  wódzienną dvru k r o tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z p rzesy łką poczt, w kraju  
i m onarchii: 

miesza. 2  R. 5 0  h-1 z 2-krot. 3 K- -  Ł 
kwarcal. 7  K- 5 0  h. wyr -łką 9  K. — h. 
rocznie 3 0  K. -  h. || P°,' ltow- 3 6  K. -  h. 
W Niem czech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  haL 
Redakc>a,Adi.tinistracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Churązczyzny 17—19.

w y c k o d t a f  r m y  d ta le iM iie

Ceny ogłoszeń.
O głoszeni* (inseraty) za wiersz 
petitowy lub jego miejsce 2 0  h' 
rławesTane za wie sz petitowy lup 
jego miejsce 8 0  haierzy. 
N eurologia za wiersz petit 6 0  hal. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
i tp .  wiadomość’ p o t Kor. za wiersz. 
D roone O głoszenia za wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy § ‘ub- 
szem pismem nozą się podwoirue.

Ceny oddzielnych n u m e ró w  
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłką 10 h 
Nr. poranny 4  n. z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawacn redakcyjnych należy adreso ć do: Reda&cyf S łow a Polsk iego  w« Lwowie. — J s ty  w sprawach przedpłaty i odhion pisma, ogłoszenia i ;eklimacye 
i iracz. się naasyłat pod adreuem A dm inU tracya S ło w a Polsk iego  we Lwowie. — A dn» dla tetegratirów  S łow o Lwów — Nr. telefonu Redakcy Aantinistracyi /4U.-pras: nadsyłać pod

W j d a w t a :  i n ż y n i e r  W A C Ł a W  W O Ł D B Ł L R e d a k t o r  n re x e ln y : Z Y R M C N T  W A 8 I L K W 8 R L

K a l e n d a r z  l i r o w t k i t

Sobota, 4 sie rp n ia .
I m io n a .  R zym .-ka t,: Dziś: Dominiku Wyz... Jutrt 

G. 9 po Św. N M. P. Śn — Gr. kat Dziś: 22 Mary! 
Mahd. Ju tro : 25 N. 9 po Sosr. Hł. 6 . — Słowiańskie: Dziś: 
OsTom ira b,‘. >utro: Stanisława św

Wschód cłońca 4*46, zachód 7'25.
r a d l i l i  'k o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z awurca 

głównego (c tas śrudkowo-europejski).: do K rakow a 8'25", 
8*35, 2*45*, 6*35 11, 1245*, 105; du Rzeszowa 405; dc
Podw ołoczysk 5’2(i, 10 55, 2 21*, 6’15, 9 50; do C zernic wiec 
6'15, 9'20 2‘10*; 10 10, 2-5 t* ; dn K o ło m ji 3 30; do S try­
ja: 11*30; do śaw o czn eso : 7 3 0 ,230 , 25: qo S am bo ia :
855, 415. 10*51; jo  Ja w o ro w a: 555 ,000 ; d>R aw y: 7*25; 
11 35 (co niedzieli); do B ełżca: 10 15 do S tanisław ow a, 
H usia tyoa: 910; uO P rzem yśla : 10*05 (od 1 maja do 10 
września); do Janow a: 9'15 (od 1 maja uo 30 września); 
1*35 (od 13 maja do 9 września w niedziele i rzyms. kat. 
śwrięta), 3*14 (od 13 maia do 9 wiześnia codziennie); — ao 
B r z b e i to w ie ( o d  6 m ija  do 23 wrzes.na codziennie): ó*05, 
2*28 3*40, 5.36; od 0 maja do 23 września \. nieaziele i 
św iaa  rz. kat.. 9*00, 12*40; d< Lubieniu 2*01 (od 13 maja 
do 10 wrześnie w niedziele i św. rz kau); do Szczerca 
10*45 (od 27 maja do 16 września w niedziele i święta rz. 
kat.). — Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne 
( ó wieczór do 5*59 rano] drukow an; czarno.

M a s e a  i  b tb i l o te i r L  O ssolineum : Biblioteka stale 
zamknięta do 1 w iześnia; muzeum w dni Kowsz. (prócz 
poniedzd od 9—1 nadto we wtor. i piątek od 3 -  5, w niei z. 
11—1. Biolioteica Uniwersytecka przez sierpień zam knęta. 
Muzeum Dziedusryckich, (Teatralna 18) w gbriz. przedpo- 
łuui owych w dni powsz. za głosz. — B nlioteita Poturzy- 
cka (hr. Dzieduszyckii h, Kurkowa 1. 17) codz. 10— I icodz. 
4 O próc? piątku. — Muzcam przemj słowe otwarte w dni 
powszednie (prócz poniedziałku) od godziny 9—2,w święta 
od godziny l c —1. Biblioteka Baworowskich (Lieiskiego 
2) otwarta codzieh od 4—7 popoi. prócz soboty. — Biblio­
teka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 5 ' środy, soboty1 
i niedziele od 11—12 — Bibliot. Politechniki w św ęta. 
niedziele i poniedziałki od g. 11—1, w ..me dnie 10— 1 i 4 

do 8. — Biblioteka Tow. Szewczenki (ul. Czarnieckiego 26) 
2— 6 (prócz nieć", i św. ruskicn). — Bibl. rsaroanego Do­
mu (Teatralna .2) we ww rki, środy, piątki, soboty 9—* 3 
i ą_-6 . - Biblioteka gminy wyznaniowej izraelickiej tui.
św. Stanisława 1. 5) otwarta codziennie z wyjątkiem piątku 
,* soboty oa g. 5—8 wieczorem.

W y s ta w y  s t a l e .  Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz. od g. 10—5. O płata 60 h., 
w niedz. 30 h. _____________________________________

Z terenu strajkowego.
Z  Rohatyńskiego otrzym ujem y list, w którym  

autor zaznacza iż z przykrością dzieli się z nami opi­
sem wstrętnych w prost faktów , ale czyni to dlatego, 
aby niemi dać objaśnienie do przyczyn strajkowych i aby 
rzecz przedstaw ić prawdziwie, gdyż ruskie dzienniki 
(,,D iło“) zechcą je zupełnie inaczej przedstaw ić. O to  treść 
listu

Żniwa w naszym powiecie są  prawie na ukończe­
niu a resztki strajków  utrzym ują się wbrew chęciom 
ludności, jedynie połowicznie w ogniskach agitacyi, gdzie

są proboszczam i znani z przewrotow ych działań i spa­
czonych pojęć najprymitywniejszych zasad etyki ruscy 
działacze.

O  ile wnioskować można jedynie z opow iadania 
chłopów z rozm aitych gmin, którzy od szeregu miesięcy 
przypatrują się i przysluenują wieżom, proklam acyom  
i aranżerom  strajków, a co najważniejsza w całej tej 
dem oralizującej akcyi, roli ich parochów, to  musi się 
przyjść do sm utnego przekonania, iż powag? ruskiego 
duchowieństwa ogrom nie na tern ucierpiała i jeżeli na­
czelna władza ruskiego kleru na to  uwagi nie zwróci, 
to  w'krotce reszta tej powagi zupełnie upadnie.

Rzecz, zdaje mi się, przedstaw ia się zupełnie jasno. 
Czy może chłop ruski mieć dla takiego księdza szacu- 
neK, który bierze główny udział i kierunek w akcyi 
mającej w następstwie zbrodnicze pogróżki i proklam a- 
cye o podpalaniach wsi, łamaniu kości, robieniu i ni­
szczeniu zasiewów i chat tym, którzy chcą pracować, 
prześladowaniu w praktykach religijnych, głoszeniu jedy­
nie nienawiści, przy równoczesnem  zupełnem zaniedby­
waniu nauKi rengii a bezw zględnem ściąganiu wielkich 
opłat za funkeye cerkiewme?

D ość wymienić wypadki z ostatnich dni, aby 
stwierdzić powyższe słowa. Gorszącym  n. p. przykła­
dem jest zdarzenie, jakie zaszło w ruskie św ięto „Iwa­
na" w Bukaczowcacn, tern wiecej, że przy rów nocze­
snym jarm arku, m nóstwo iuazi było zgrom adzonych. 
O to  paroch ks. F. z gminy W. w zupełnie pijanym sta 
nie jadąc w biały dzień przez miasto, na caiy głos wy­
krzykiwał* „lude ne dawajte sia Lachom —  ludy straj- 
kujte“ . Dla lepszego zaś posłuchu, chwilami próbow ał 
iechać stojąco i przy tej sposobności w największym 
ścisku przy ram pie spadł z wozu i tarzai się w biocie. 
Obecni chłopi chcieli go  oczyścić i na wóz włożyć, ale 
on nie dozwalał, w ykrzyktrąc ciągle. D opiero drugi ksiądz, 
który nadjechał, zdołał zabrać księdza F. i zrobić ko ­
niec temu zgorszeniu, którem u całe rzesze ludu okoli­
cznego przypatryw ały się.

Ogniskiem wszelkich wywrotowych agitacyj a  rów ­
nocześnie nadużyć i dem oralizacyi jest wieś K ołokolin, 
w której proboszczem  jest ks. Petrycki. Niem a prawie 
czasu w którym by nie zalegały skargi przeciw  ks. Pe- 
tryckiemu w sądzie i starostw ie. Szeregi rodzin w Ro- 
łokolinie żyje na wiarę, gdyż ks. P. odm awia im ślubu 
już to  z przyczyny, że jedno m ałżeństwo jest narodo­
wości polskiej, a on na to  niechce pozwolić, już to  dla 
tego, że czemś rodzina nowożeńców naraziła Się księ­
dzu lub najczęściej, że nie chciano zapłacić wymaganej 
kwoty za ślub, z k tórego to  powodu i inne praktyki re­
ligijne byw ają odm awiane.

Religii zupełnie nie uczy ani w szkole ani w cer­
kwi. N a kazaniach bowiem mówi się tylko o polityce, 
strajkach i bojkotach.

Szczególną „praw dom ów nością" odznaczają sję

jego agitacye za strajkiem . W objaśnieniach odezwy 
nam iesinika, Petrycki tłumaczy! zgrom adzonym , że odezwa 
ta  nakazuje strajkować, a namiestnik Potocki jest pierw 
szym i największym agitatorem  strajkowym  z rozkazu 
cesarza. W ywoławszy bezrobocie w swej paratii, gdj 
kom isarz rządowy chcąc pośredniczyć pytał, jakie 
w ym agania robotniitów i czy me dałoby się je zas;. u- 
Koić przez p iacodaw cę dla zażegnania strajku, ks. P e­
trycki oświadczył kategorycznie, że ugody nie może 
być, gdyż strajk jest polityczny i niespowodowany wca­
le m ałą zapłatą. Agenci ks Petryckiego, a na ich czele 
diak Wasyl Kałyna, rozpowszechniali caie stosy zakaza­
nych broszurek, a  również ogólnie im przypisywano przy- 
bnanie po nocach kartek na chatach z groźbam i palenia 
tych gm in, któreby nie zastrajkowaiy.

Dziw nem też było, gdy ksiądz Petrycki, który 
chlubi się tern, że po polsku nie rozum ie nawet słowa 
przem aw iał w tym że języku do osadników  Mazurów*, 
nam awiając ich do strajku. W ym agając dla strajkujących 
niem ożebnie wysokich zapłat, sam osobiście tak nisko 
płacił, że z tego powodu obecnie niema robotników 
a  co gorsza wywoływał często aw antury ze swymi pa­
robkam i. którzy upominali się o należącą im zapłatę. 
Z  jednym z takich (W asylem Berezowskim) poóił się na 
toku w obecności wielu świadków. Stuzącą zaś swoj»i, 
M agdę Banech, tak silnie pobił, że orzez miesiąc lekarz 
z Bukaczowiec musiał ją leczyć.

W stosunkach do władzy sta ra się na każdym 
kroku robić utrudnienia Podatków  nie p łaci i /. tego 
powodu m usiano przed kilkom a tygodniam i przez pu­
bliczną licytacyę zafarbowanych przedm iotów , podatek 
ściągnąć. Na żadne zarządzenia władz ani nie odpow ia­
da, ani ich nie uznaje. Szczególnie odm awia wydaw ania 
metryk. O gólnie m ówią, że gdyby jaka inna prywatna 
osoba tyle nabroiła co ks Detrycki, to  nigdyby z wię­
zienia nie wychodzita. Pom im o jednak całej względności 
władz, których cierpliwość można w tym wypadku podzi­
wiać, księdza Petryckiego zasądzono ostatecznie na kil­
ka dni aresztu, a  ponieważ rekursy nie zostały uwzglę­
dnione, dano mu m oratoryuin do odsiedzenia kary w 
tym celu, aby się to  stało  bez rozgłosu. Tymczasem 
Petrycki wolał wywołać sensacyę i dać tem at prawao- 
mowcom  ruskim do opisywania wielkich scen męczeń­
skich na jego poenwałę. Gdy zgłosił się żandarm  du 
przym usow ego dostaw ienia go do odsiedzenia kary, P e­
trycki prosił o chwilę zwłoki dla spożycia wieczerzy. 
Uzyskawszy ją, w ykorzystał cnwilę wolną na to, rż sie 
rozebrał, a ubranie schował. M usiano więc włożyć m  
niego jaitiś inny (wojskowy) płaszcz, następnie wynieść 
na wóz dopiero w ten sposób odwieźć do sądu dc 
Bursztyna. Gdy go odw ożono, rozrzewnieni parafianie 
głośno wołali, „żeby sobi toho Petryćkoho tak zabrały 
koby nikoły do nas ne w ernuł“ . T rzeba nadmienić, że 
tego „narodnoho prowidnyka" jak go nazywają ruskie
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WYSPA SKARBÓW
Przekład z angielskiego M. S—j.

Ciąg dalszy.
—  T ak ?  —  zapytał Silver. —  A gdzież są oni 

teraz, ci mili koleżkow ie? Pew należał do nich i skoń­
czył, jak ostatni żebrak. Flint również —  i zapił się 
na śm ierć w 5 avannah. Ach, miła to  była trzódka, miła, 
tylko gdzież się wszyscy podziel ?

—  W szystko to  pięknie, ale, gdy już ich chwycimy 
za gardło, cóż z nimi zrob im y? —  pytał Dick.

—  Tak to  lubię 1 —  zawoiał kucharz z podzi­
wem, —  T o  się nazywa rozum ieć interes No, a có i 
sobie m yślisz? Wyrzucimy ich może na brzeg, jak nad- 
psuto kasztany f  la k b y  postąpił England. Albo zakłuje- 
my, jak w ieprze? Takby był zrobił Flint, albo Billy 
B on is

—  O , Billy znał się na rzeczy! —  powiedział 
Izrael, tonem  uznania. —  Um arły nie kąsa —  mawiał 
on zwykle. —  T eraz i Bill już nie iy je  i wie co ma
0 tern trzym ać. Ale jeżeli k to , to  on me żartow ał nigay, 
nie było obawy.

—  M asz racyę —  rzekł Silvei —  Billy r ie  żar­
tował. T eraz s łu ch a jce : ja jestem człowiek łagodny
1 uprzejmy, ,ak  jaki gentlem an, sami to  zawsze mówicie. 
Ale tym tazem  spraw a jest poważną. O bow iązek prze- 
dew szystk itm  — tow arzysze. Ja  głosuję za śmiercią. 
Bo gdy w rócę do Anglii i zasiądę w parlam encie, nie

cncę, by który z tych tam  panów  w kajucie zjawił się 
nagle nieproszony, jak dyabeł za plecami Rającego się 
grzesznika. Ale tym czasem  czekajmy cierpliwie, pow ia­
dam , a gdy przyjdzie pora, zbierzem y opfite żniwo.

—  Johnie ■— krzyknął retm an —  zuch z ciebie!
— Pow iesz to , Izraelu, gdy zobaczysz koniec —  

oaparl skrom nie Silver. —  Jeanego  tylko zastrzegam  
sob ie ; Treiavney’a. O ! z jakąż rozkoszą zerw ę mu ten 
jego cielęcy łeb z tułowia, temi o to  rękom a! Dick, 
chłopaczku —  dodał nagle, przeryw ając —  skocz no ko­
chanie, do beczki i przynieś *ni jabłuszko, zaschło mi 
w garale.

M ożecie sobie w yobrazić, w jakim byłem strachu! 
Chciałem wyskoczyć i drapnąć czem prędzej, ale siły od ­
mówiły mi posłuszeństw a. Serce zam arło mi w piersiach, 
i trząsłem  się cały, jak liść. Słyszałem , że Dick pod­
nosi się zwolna, w tern widocznie ktoś go zatrzym ał 
i rozległ się głos H ands’a.

—  Pal dyabli beczkę i ja b łk a ! Co tam  będziesz 
ssał te gniłki, John ! O t, lepiej poczęstuj nas rumem.

—  Dick —  odezwał się Silver —  ufam  ci zupeł­
nie,, Mam baryłeczkę u siebie na dole. O to  klucz. Nalej 
gąsiorek i przynieś go nam tu.

Pom im o całego przerażenia, dom yśliłem  się odrazu 
skąd to  M ister Arrow  dostaw ał gorące trunki, które go 
przyprawiły o zguDę.

Dick bawił niedługo, a podczas jego nieobecności 
Izrael szeptał coś po cichu w prost do ucha kucharza. 
Mogłem pochwycić zaledwie parę słów, ale dowiedzia­
łem się mimo to bardzo ważnej wiauomości-

—  Za nikogo zresztą nie ręczę —  powiedział Mister 
Hands S tąd m ożna byio wnosić, że są jeszcze uczciwi 
m ajtkowie na okręcie.

Gdy Dick powrócił z gąsiorkiem , szanow na trój 
ka zaczęła przepijać do siebie gęstą kolejką, wnoszą; 
przytem różne toasty , jako to :

—  Za powodzenie naszej sp ra w y !
—  Za zdrow ie starego  Fiint’a.
A wreszcie Si!ver zakończył rodzajem  śpiewnegc 

rec ita tiva :
—  A to za nas. Patrzm y pilnie, skąd w iatr wieje 

n.usąc nam szczęścia i bogactw  naazieję.
W tern jasny blask padl na mnie i oświecił dnt 

beczki. Spojrzałem  w górę i zobaczyłem , że księżyc ze 
szedi i srebrzył prom ieniście szczyty masztów przeanich 
i bielejące żagle, a w tejże samej prawie chwili rozległ 
się glos straży z bocianiego gniazda :

—  Ziemia.

Rozdział XII.

R a d a  w o j e n n a .

Usłyszałem gw ałtow ną bieganinę na pokładzie. Lu­
dzie, potrącając sit;, wybiegali spiesznie z kajut na po­
most. W yskoczyłem w mgnieniu oka z mej beczułki 
i skradając się po za m asztam i, okrążyłem  tył okrętu 
i zjawiłem się na pokładzie razem z doktorem  Livesey 
i Hunterem, którzy biegli szybko ze swych kajut, usły­
szawszy radosną wieść.

Cała załoga zebrała się w komplecie. Prawie ró ­
wnocześnie z ukazaniem się księżyca, podniósł się gę­
sty  tuman mgły i opasał, jak obręczą, szarzejącą w od ­
dali wyspę. Mimo to  jednak, m ożna było dojrzeć na niej 
dwa niskie w*zgórza w stronie południowo-zachodniej, 
o milę odległości jedno od drugiego, a po za niem trze­
cią górę, znacznie wyższą, której szczyt nurza; się w gę-
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gazety, kilka ra/.y parafianie skarży li p i/ed  b iskupam i- 
Kuiłowskim i Szeptyckim z gorąceini prośbam i, aby go 
zabrali z Kołokolina, gdyż już dłużej nie są w stanie 
znosić jego prześladowań.

ALI'.

Skandale kolonialne bez kouea.
Skandaliczne sprawy majora Fiscnera i guberna­

tora Kamerunu Puttkam inera, nie skończą, jak się zdaje, 
s/e regu  niemieckich skandali kolonialnych. Coraz to  nowe 
bowiem fakta i spraw y wylazą na wierzch, a dzienniki 
niemieckie dziś roztrząsają spraw ę b- gubernatora z l ogo 
Horna, którego sąd apelacyjny w Kamerunie skaza! na 
900  marek kary, za zmącanie się nad krajowcami.

Spraw a się tak p rzed siaw ia : Podczas podróży
1 lorna w głąb kraju, w okręgu Sokode Bassari, zda­
rzyło się, że służący-m urzyn,' imieniem Zeau, ukradł 
z pod łóżka swego pana niejakiego Pótscha, zarządcy 
m ateryałów, pieniądze rządowe, k tóre tam  były w skrzy­
neczce schowane. Kiedy go wzięto na przesłuchanie 
przyznał się do kradzieży i podał miejsce, gdzie scho­
wał pieniądze. W miejscu tern jednakże znaleziono tylko 
część skradzionej sumy, a po ponownem  przesłuchaniu, 
Zedu oświadczył, że resztę schował w sąsiedniej miej ■ 
scowości. Poprow adzono go więc pod kierownictwem 
Pótscha na wskazane miejsce, a po droaze żołnierze 
bezustannie się nad nim znęcali, ale pieniędzy nie zna­
leziono, a również inne wskazówki Zedu okazały się 
fałszywe. W końcu ówczesny kierownik okręgu Sokode- 
Bassari, kapitan D óring, skazał Zedu na więzienie i na 
25 batów. Przy egzekucyi był sam gubernator Horn. 
Po każdem uderzeniu, które wym ierzał żołnierz z całej 
siły swych muskularnych ram ion, Horn zadaw ał deli­
kwentowi pytanie, czy teraz się przyzna?

Ponieważ torturow anie Zedu nie w ydało rezultatu, 
Horn kazał nieszczęśliwego zawiesić na slupie, ustaw io­
nym na placu przed budynkam i rządowym i i od czasu 
do czasu przycłiodził do słupa, aby nieszczęśliwego, 
który jęczał błagając o wodę, zapytać, czy się wreszcie 
przyzna ?

Przy tej sposobności Horn udawał szyderczo jęki 
i piski torturow anego żtedu pozostał przez cały dzień 
i i alą noc zawieszony na slupie, bezustannie dom aga 
iąc się wody. Ale Horn postawił koło niego jednego 
czarnego żołnierza i kazał mu, aby przeszkodził ka­
żdemu, ktoby spragnionego chciał napoić. D odać należy, 
źe tego dnia upał był tak straszliwy, że pewien czar 
noskóry tłumacz, należący do orszaku tlo rna , którem u 
przez krótki czas kazano stać koło pala nieszczęśliwego 
Zedu, w celu odebrania od niego zeznania, zemdlał 
z gorąca.

N astępnego rana Horn odjechał, nie troszcząc się 
o los torturow anego. Udał się do sąsiedniego okręgu 
Mangu-Jendi, a kiedy powrócił stam tąa, Zedu, którego 
pozostaw iono cały czas wiszącego na owym słupie, był 
już tylko martwym trupem .

Właśni podwładni Horna, wskutek karczemnej 
z nim awantury, zmusili go, że zrezygnow ał z guber­
natorstw a, a w dodatku zadenuneyowali go z Dowodu 
opisanej spraw y. Przyszło do rozpraw y przed sądem  
w Lome, który H orna uwolnił „z pow odu braku dosta­
tecznych dow odów ". Horn jednak był z tego  niezado­
wolony. Chciał być uwolniony jako „niew inny" i odw o­
łał się do apelacyjnego sądu w Kamerunie. Wynik je­
dnak rozpraw y, mimo całej względności sędziów , był 
dla niego mniej korzystny niż w pierwszej instaucyi, 
skazano go bowiem na 900 m arek kary za zabójstwo.

Spraw a Horna w łączności ze spraw ą Puttkam - 
rnera i majora Fischera, wywołała wielką wrzawę w pra­
sie niemieckiej. Prym , wśród dzienników, atakujących 
z tego powodu rząd niemiecki, trzym e katolicka „G er 
m ania", która pod zaw oalow anenn pogiużkaun pod adr:e-

stej mgle. W szystkie te tizy góry miały wygląd dość 
stromy i kształt ostrokręgu

Patrzałem  na to, jak przez sen, gdyż nie ochło­
nąłem jeszce z m ego niedawnego przestracnu. A potem 
doleciał mię głos kapitana Sm olleta, w ydającego roz­
kazy.

Hispaniola zmieniła meco kierunek, tak, aby po­
zostawić wj spę po lewej ręce od strony wschodniej.

—  A teraz, moi ludzie, —  odezwał się kapitan 
Smollet, gdy w szystko wróciło do porządku, —  po­
wiedzcież Tli, czy nikt z was nie zna tej w yspy?

—  Ja znam ją, sir, odpow iedział M l\er. N abiera­
łem tam kiedyś w ody, gdy Dylem kucharzem na jeanym 
statku kupieckim.

—  Gdzie tu jest najdogodniejsze miejsce dla za­
rzucenia Kotwicy? Tain ku południowi, po za tą  wy­
sepką, zdaje mi się, —  pytał kapitan.

—  Tak, sir. Nazywają ją W yspą Szkieletów. Była 
to  niegdyś główna kw atera piratów , a jeden majtek, 
którego mieliśmy na pokładzie, nauczył mnie nazw 
wszystkich miejscowości tej wyspy. To wzgórze na po­
łudnie nazywa się W zgórzem Bocianiego gniazda. Są 
tam  tizy wzgórza, wznoszące się na jednei linii ku po­
łudniowi, ale środkow e jest najwyższe, jest to  tak zw a­
na G óra Lunety, ponieważ piraci mieli /.wyczaj pilno­
wać stam tąd swych okrętów , leżących na kotwicy, gdyż 
przy tej wyspie czyścili oni i reperowali swoje okręty, 
z przeproszeniem  pańskiem sir.

Mam tu mapę, rzeki kapitan Sm ollet. Zobacz, 
czy  to jest ta wyspa.

Oczy długiego Johna zaiskrzyły s i ę  jak karbun 
kuł>, gdy wziął mapę do ręki, ale ze świeżego wyglądu 
papieru, domyśliłem się od razu, ze spotka go bole

sem ks. Bulowa i m inistra Podbielskiego, pozwala się 
spodziewać, że teka z reuelacya.n i kolonialnemi, nie zo­
stała jeszcze wyczerpana.

Zaś „B erliner T ageb latt" , obwir.ia cały system 
rządowy o odkryte nadużycia, udowadnia, że wszystkie 
poruszone obecnie fakta, od dawna były znane rządowi, 
Do najmniej od lat dwu i w końcu rzuca pytanie:

„Czemu na wyraźne doniesienia me zrobiono przez- 
cały czas nic, albo tyle co nic? D laczego śledztwo dy­
scyplinarne w ytoczono nit przeciw panom Puttkam m erom , 
Hornom , Stundlom , D óringom , ale właśnie przeciw asy­
stentow i sekretarza, Poplauowi, z powodu „złośliw ego 
i lekkom yślnego obwinienia urzędników w urzędzie ko­
lonialnym ? “

Postępow anie przeciw Póplauow i, jak wiadom o, 
zakończyło się już daw no wydaleniem go z urzędu, ale 
dopiero teraz zaczyna się postępow anie przeciw Putt- 
kam m erowi i Hornowi i przeciw tym wszystkim, nad 
których bardzo dziwnem postępow aniem , zdaw ało się, 
traw a w yrosła i coraz wyżej rosnąć m iała“

udbzwa warszawskich roootników narodowych.
W dniu 31 lipca ukazała się następująca odezw a 

N arodow ego Związku R obo tn iczego :
R odacy!

Pierwszy okres życia parlam entarnego w państw ie 
rosyjskiem skończony. Izba, t. j. Duma, po dwuimesię- 
cznem istnieniu została przez rząd mosKiewski rozpu­
szczona i dopiero w marcu roku przyszłego ma być po 
nowych wyborach ponownie zwołana.

W nowem położeniu politycznem, jakie się wytwo­
rzyło, N aród Polski musi dokładnie zrozum ieć swe obo ­
wiązki względem Ojczyzny, musi uświadom ić sobie całe 
znaczenie obecnych wypadków. Szczególną wagę posia­
dać będzie sąd i stanow isko Ludu robotniczego, co 
wbrew gwałtom  i oszczerstw om  stanął był w kw .etni.1 
do urn wyborczych i głosami swoimi zapewnił zwycię­
stw u posłom narodowym., kandydatom  N arodow ego 
Związku Robotniczego.

Rozwiązanie Izby pansiwowej jest niezbitym dow o­
dem, żc Kos,)a bliższą jest anarchii i rozkładu, aniżeli 
prawdziwego życia konstytucyjnego Rząd nie chce zejść 
2 drogi gwałtów  i nadużyć, naród zaś rosyjski, pomim o 
niezadowolenia i gwałtowny ch wystąpień me ziiaiazł 
w' sobie dotychczas sił, by nowa wolną Rosyę na miej 
scu krzywd i okrucieństw  postawić.

Wiemy, iż i teraz liczne żywioły zw rócą się w Ro- 
syi na drogę rewolucyjną, ale ta rewoiucya, cnoć carat 
nie m oże sobie z nią poradzić, nie wykazuje w so tie  
sił dostatecznych do obalenia rządu. Chłopi rosyjscy za­
garniają ziermę i palą folwarki, robotnicy strajkują cią­
gle i urządzają dem onstracye, pulicyanci i urzędnicy pa­
dają od bomfc i kul rew olw erow ych, naw et żołnierze 
gdzieniegdzie się buntow ać tnogą.,. Ale od tego jest 
daleko do obalenia rządu, który w swem ręku posiada 
całą silę wykonawczą i używa jej wciąż ao  represyj.

Mamy więc anarchię ciągłą i niewiadom o, czy 
przyszła Izba temu stanowi rzeczy kres położyć zdoła.

Cóż więc czynić mamy my, Polacy, walczący nie
0 Rosyę, a o własne ideały narodow e i dem okratyczne ? 
W'olność konstytucyjna w państwie calem i nam lest po ­
trzebną, lecz czy my, którzy stanowim y zaieaw ie trzy­
nastą część ludności, posiadam y siły i obow iązek, by 
wywalczyć obcemu nam duchem, językiem, w iarą i tra- 
dycyą, narodowi rosyjskiemu, wolność i konsty tucyę?

Najbliższem nam jest dobro  własnego Ludu, co 
cierpi i w alc/y od stu przeszło lat —  więc nie możemy 
ryzykow ać w niepewnej walce całej naszej przyszłości. 
Gdy ustanow ioną została Duma, poszliśmy do wyborów, 
rnirno przeszkód wszelkich. Chcieliśmy. by naród nasz 
uświadomił się i uspoieczuił w pracy wyborczej, by się 
zdem okratyzow ał j podniósł politycznie, a zarazem , by

sny ~awod. Nie była to  mapa, krórąsmy znaleźli 
w kufrze Billy Buriesa, ale doicładna jej kopia, zupełna 
co do najdrobniejszych szczegółów , ze wszystkiemi na­
zwami danycn miejsc, określeniem  wysokości poziomu
1 głębokości dna m orza —  ale bez czerwonych krzyży­
ków i dopisanych wskazówek. Jakkolw ieł dotkliwem 
musiało być jego rozczarowanie, John Siiwer umiar za­
panow ać nad niem.

—  Tak, sir, odparł —  to  z pewnością mapa tej 
właśnie wyspy, a jak ładme wykonana. Ciekaw też je­
stem, kto mógł ją spoiządzić, piraci byli na to  zbyt 
wielkimi nieukami, jak sądzę. A ! o to  iest przystań 
kapitana Bidds’a, —  akurat, jak ją nazywał mój maj­
tek. Istnieje tu dość silny prąd przybrzeżny, biegnie 
ku południowi, a potem ku północy i znowu skręca na 
zacnód. Miałeś pan słuszność, sir, żeś kazał zwinąć ża­
gle i zostaw iłeś wyspę po lewej stronie, zwłaszcza, je­
żeli zam ierzasz DrzyDić do tej zatoki. Lepszej przystani 
nie znajdziesz pan na tych wodach.

—  D obrze, dziękuję ci, mój człowieku, rzekł ka 
pitan Smollet. Zapytani cię, gdy będę potrzebow ał twej 
rady. Teraz możesz odejść.

Byłem zdumiony, widząc, z jaką bezczelną sw o­
bodą John S ih er przyznał się do znajomości tej wyspy. 
Przeraziłem się też niemało, gdy ods/edrszy od kapita­
na, zbliżył się ku mnie. Nie mógł on wprawdzie wie­
dzieć. źe podsłuchałem jego naradę, siedząc w beczce 
i  jabłkami, ale byłem tak uuurzuny je g o  u k ru c id u S tw e rn  
i obłudą, ża zaledwie zdołałem ukryć uczucie wstrętu, 
gdy położy! rękę na mojem lamiciiiu.

— Ach! U csiuiiiąt to aj prawdziwy ta 
wyspa dla 1 ak.cłi malców jak ty Jim. Tu sobie uży 
jesz. Będziesz się kąpał i be-zł-esz wLzii na drzewa

posłowie nasi pomogli do utrwalenia w Rosyi porządku 
wolnościowego i na- tyin gruncie zdobyli dla kraju na­
szego jak najszerszą autonom ię.

Kulo Polskie w Petersburgu,* ta  p ieiw sza od lat 
niepamiętnych reprezentacya nasza wobec Rosyi, uwy­
datniła w całej pełni naszą odrębność narodow ą i wy­
kazała, że naród Polski, świadomy praw sobie należnych, 
wszędzie dobijać się o nie będzie.

Solidaryzując się z dążeniam i wolnosciowemi sa ­
mych Rosyan, przygotow ało r\o ło  polskie grunt do uzna­
nia praw  naszych, a działalnością swoją całą wzbudziło 
szacunek nawet u wrogów. W obliczu rządu, w obliczu 
Rosyi, w obliczu całego św iata przestaliśm y być częścią 
jednolitej ludności rosyjskiej, a staliśmy się uznanym 
w osobie swej reprezentacy? poselskiej, narodem  odrę­
bnym, do w łasnego sam odzielnego bytu przygotowanym . 
Więc chociaż izba nie przyniosła nam upragnione: au to­
nomii, pchnęła ona atoli potężnie naprzód naszą pracę 
około O drodzenia Ojczyzny.

O to  jej wielka doniosłość i znaczenie. A jest to  za­
razem dla nas w skazówką na przyszłość: nie wolno nam 
upuszczać żadnego pola działania dla Ojczyzny, a zatem 

w przyszłych wyborach udział wziąć będziemy musiei. 
Musimy korzystać z każdej okazyi, by naród nasz do 
w spólnego działania politycznego przygotow yw ać, musi 
my korzystać z zebrań i wieców, by myśl na-odową 
i dem okratyczną krzewić, musimy staw ać do pracy wszę 
dzie, gdzie o  spraw ach Ludu Polskiego radzić będą. 
N ie m ożna się łudzić pozoram i łatw ego zwycięstwa, 
lecz nie wolno rąk  zakładać lub czekać zbaw ienia od 
obcych nam prądów  rosyjskich.

Gdy Rosya do wolności okaże się niezaoliią, a my 
w związku z nią własnej wolności nie otrzym am y, za­
wsze jednak o jednem pam iętać m usim y: rządy ucisku 
i pognębienia praw  naszych już się w Polsce ustalić nie 
m ogą. Prędzej Rosya ziemie polskie straci, niż po da­
wnemu panow ać na nich będzie. 1 me rzucimy się w ob­
jęcia rewolucyi rosyjskiej. My w jej dojrzałość i siły nie 
wierzymy, sami nie mamy dostatecznych zasobów , by 
jej skuteczną i decydującą pom oc przynieść, wreszcie 
zas przedew szystkiem : nie wolno nam nigdy staw iać na 
kartę losu jednego zaboru. Jesteśm y N arodem  podzielo­
nym, dobijającym się niepodległego bytu, więc mamy 
obowiązki względem naszych współDraci, bertom  innym 
podległym.

W ierzymy w siebie, w N aród Polski, w niespożyte 
siły Ludu naszego. O rganizuiąc te  siły, dDając o  we­
wnętrzną solidarność narodow ą, walczyć będziem y z ucl 
skiem  moskiewskim we wszelkich warunkach. Ale wal­
czyć będziemy tak, jak na to pozw alają nasze siły 
i wcgiąd na przyszłe losy Ojczyzny Z brodm czeir jest 
k to  przelew a krew  polską nadarem nie, kto osłabia na­
ród, nic mu w zamian nie aaiąc. Strupieszałe rządy biu­
rok ra ty  i już nam rąk nie zwiążą, bo na wszystkich ni­
wach życia pracow ać bedzie mężna i nieustraszona dłoń 
Luau polskiego. Choćby Rosya ginęła w potokach krwi 
i pożarach, my, co kroczym y niezłomnie ku wielkiemu 
celowi O drodzenia Polski, me zginiemy.

G w iazaa przewodnia Ojczyzny w olne1 i dem okra­
tycznej, służyć nam będzie za źródło  mocy i potęgi, 
i da nam spokój i rozw agę w tych czasach p^óby, jakie 
dzisiaj przeżywam y.

Niech żyje P o lska!
Zarząd Grówny N arodow ego Związku Robotniczego.

W arszawa w lipcu 1906 r.

Z W arszawy. -
2  sierpnia.

Mirrio po c.iTie energicznych zarządzeń wtadzy, ban­
dytyzm, napady zbrojne i te rro r partyjny, posługujący 
się nożem i rewolwerem , święcą na ulicach W aisżawy 
prawdziwe orgie, bezradna i zdenerwowana ludność nie 
widzi końca temu rozpasam u mętów społecznych i temu

i gonił kozy, nieprawda; ? luo drapał się do górach, 
sam jal koza. Na sarną myśl u tern, czuję się młodszy! 
Ornałorn nawet nie zapom niał o mojej drewnianej nodze. 
Miła to rzecz być rnłoaym, mieć obie nogi zdrow e 1 Ale p a ­
miętaj, gdy weźmie cię chętka powłóczyć się po wy­
spie, szepru  tylko słówko sta-em u Johnowi, a ]uź on 
się postara , aDyś się nie w ybrał z pus.ą  to rbą 
w drogę

I klepiąc mię najprzyjaźniej po ramieniu odualił się, 
kulejąc i zeszedł na dól. „

Kapitan Sm ollet, Ksąuire i doktor Licesey rozm a­
wiali ze sobą, siedząc na pom oście. C hoć ginąłem 
z niecierpliwości, aby zaw iadom ić ich jaknajprędzej 
o  wszystkiem , nie śmiałem przerw ać im w prost rozm o­
wy. Suszyłem soDie właśnie głowę, pod jakim by to  
uczynić pozorem , gdy doktor Livesey zawołał na mnie.

Zostawił on sw ą fajkę na dole, a ponieważ by1 
namiętnym palaczem, chciał, bym mu ją przyniósł. 
Skoro  tylko zbliżyłem się do doktora na tyle, by mógł 
mię usłyszeć bez obawy pouslucharna, szepnąłem  mu 
natychm iast.

—- D oktorze pozwól mi mówić. Zejdź z kapita 
nem i Esąuirem  do kajuty i zawołajcie mit, tarn pod 
jakimkolwiek pretekstem  Dowiedziałem się StrasznyUi 
rzeczy.

D oktor zbiadt, ale w mgnieniu oka zapanował 
rud sobą.

Dziękuję ci, Jirri, rzeki głośno 
T o właśnie chciałem Wiedzieć, — jak gdyij) 

py tał mię o co. j
C. d. a.
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terrorowi, który w milionowem mieście tamuje wszelki 
rozpęd życia. Tem u wszystkiemu przypatruje się władza 
z zupeiną obojętnością, wydając od czasu do czasu bez 
celowe rozporządzenia, z których drwi świat bandytów  
i terrorystów . Tak np. w'czoraj, oberpolicm ajster Meyer, 
wydał rozkaz naczelnikowi wydziału śledczego, aby ko ­
misarze cyrkułowi przy pom ocy patroli przystąpili bez­
zwłocznie do aresztow ania ludzi bez określonego zaię- 
■'ia, których tryb życia wydaje się podejrzanym . Na 
skutek tego rozkazu, aresztow ano już dziś kilkanaNcie 
osób, a dalsza obława nastąpi w ciągu nocy i dni na 
stępnych,

A tym czasem  na ulicach grabieże kwitną i w rza d ­
kich tylko wypadkach powiedzie się policyi ująć kogo 
ze spraw ców . W czoraj og iabiono sklep herbaty P erło ­
wa, gdzie zabrano 150 rb.

Powszechne oburzenie i wrzenie wśród robotni­
ków', wywołało dokonane dziś w południe na Lesznie 
zabójstwo partyjne. O fiarą jego padł młody robotnik 
garbarski, W alenty Baranowski, liczący lat 25. W chwili 
gdy przechodził Drzez bazar targow y, nagle wypadło 
nań kilku ludzi, z których jeden silnym ciosem w szyję 
na miejscu go zabił. Zanim liczni przechodnie ochłonęli 
z przerażenia, zabójcy umknęli, a patrol kozacki are 
sztował tylko tow arzysza zabitego, niejakiego Pajdew- 
skiego, który chciał bronić zabitego od napastników'

O kazało się, że zabójstwo to było dziełem bojo­
wców socyalistycznych, dokonanem  z wyroku partyi, 
dla której Baranowski przysłany przez Związek naro­
dowy z Zagłębia, celem zwalczania agitacyi socyalisty- 
cznej, był wielce niewygodnym . Wydali oni nań wyrok 
mszcząc się za to, że Baranowskiem u udało się dopro ­
wadzić do załagodzenia strajk garbarski, podsycany 
nrzez socyalistów. Baranow skiego strzegł odtąd dodany 
mu do obrony Pajdowski, ale i ta  pom oc okazała się 
zaw odną.

Wczoraj zm arł nagle w O tw ocku pod W arszawą 
znany prawnik-ekonom ista. Józef K irszrot Prawpicki, au 
to r wieiu dzieł z zakresu finansowości i organizator 
wielu instytucyj.

Z  R u sy i i  Z a b o ru .
Strajk w telefonach .

W arszawa (Tel. wł.). Personal telefonów warsza- 
skich postanowił zastrajkować. Przyczyną jest niezado 

wolenie z powodu mianowania przez zarząd na stano ­
wisko kontrolerki osoby do  tego nieodpowiedniej.

Na ten protest siacyi, zarząd odpowiedział groźbą 
dymisyi. S ta e /ę  od rana zajęło woisko.

Rewolucya w Petersburgu. —  Carska rodzina
w n ieb ezp ieczeń stw ie.

PetersDurg. (Tel. wł,) Wasil. O strów  został zni­
szczony przez pow stańców . Artylerya i piechota wvszła 
i ustawiła się wzdłuż bulwarów, O baw iają się przybycia 
zbuntowanych okrętów , kióre dotychczas są na pelnem 
morzu

Carska rodzina była wczoraj w bardzo wielkiem 
niebezpieczeństwie, gdyż Peterhof leży tuż pod działami 
zbuntowanego fonu  Konstantyna.

W ezw anie anarchistów .
G enew a. (Tel. wł.) Anarchistyczne pism o ulotne 

wzvwa do zam ordow ania cara. !
. O strożności.

Petersburg (TBK.) S traże na ulicach i koło urzę­
dów, wczoraj znowu znacznie wzmocniono. O kręty wo 
le nne , stojące w zatoce, podczas nocy ośw ietlają refle­
ktoram i Newę. W szystkit, znajdujące się w poicie okręty 
wojenne i jachty otrzym ały rozkaz ażeby były w po 
gOtOWi u.

Zam ach na w. księcia.
H am burg  (Tel w ł ). W Rewlu dokonano zamachu 

rew olw erow ego na w. ks. A leksandra Michajtowicza. 
Zam ach się nie powiódł.

Ruch rewolucyjny w śród  wojska.
Londyn (Tel. wk). Bunty w K ronsztadzie, Rewlu. 

L.bawię i Sveaborgu, miały wybuchnąć równocześnie. 
iednakowoż wskutek nieporozumień pomiędzy rewolu- 
cyonistam i, plan się nie udał.

W Rewlu zastrzelono 100 socyalistów , którzy się 
przyłączyli do zbuntowanych wojsk.

Hamburg (T el wł.). W Rem bertowie buntuje się 
artylerya.

Bunt w  Kronsztadzie.-
Kronsztad (TBK.). K ontradm irał Dekleczew, umarł 

z powodu odniesionych ran.
Kronstadt (Pet. Ag.). O sobno ustanowione sądy 

polowe, zarządziły wiele egzekucyj. Piechota okazała 
się tak dalece oburzoną na zbuntowane wojska, że tru ­
dno było powstrzym ać ją od w ym ordow ania wszystkich 
buntowników. Jak dzienniki donoszą, rewolucyoniści i 
buntowani żołnierze w Kronsztadzie i Sveaborgu, za­
perzali wymordować wszystkich lepiej sytuowanych i 
oklarnować następnie republikę kom unistyczną. Uwię- 
m o wiele osob cywilnych, głównie żydów.

Bunt na krążowniku.
Rew el (Pet. A g ). Zbuntowany krążownik „Pa- 

ai Azowa ‘, przybył wczoraj do  Rewia. Przyszło do 
alki pomiędzy zbuntowanymi, a wo|skiem wiernerri.

godz. 7 wieczór wylądował jeden student i 8 mary- 
irzy, których zaraz pojmano. Uwięziono 223 rnaryna 
y i 4 agitatorów .

P e te rsb u rg  (TBK ). Zbuntowani żołnierze załogi 
-afowm ka Pam iat A zow a‘\  zostali w Rewlu rozb ro ­

jeni. Zbuntowani wysiali pierwej szalupę, aby podburzyć 
załogę w Rewlu, lecz piechota w porcie uwięziła wy­
słanników. Równocześnie stał na Kotwicy w pogo tow u 
torpedow iec, aby ewentualnie wysadzić okręt w pow ie­
trze. Jednakże wierna część załogi krążownika uwięziła 
zbuntowanych i wydała ich władzom.

„B iała“ i „Czerwona gwardya".
H els in g fo rs  (Pet. Ag.). Kilkaset osób z młodzieży 

oddało się poncyi na usługi, celem przyw rócenia spo 
koiu. S traż ta  przybrała nazwę „białej gw ardyi“ i pod 
przewodnictw em  policyi usiłowała nie dopuścić do 
strajku, Mimo wezwania „czerwonej gw ardyi", kolej 
miejska kursuje pod osłoną „białej gw ardyi", k tóra 
„czerw ona gw ardya" ostrzeliw ała z zasadzki. „Biała 
gw ardya" odpow iedziała ogniem. P o  przybyciu wojska 
„czerw ona gw ardya" ustąpiła. D o drugiego starcia przy­
szło w okolicy dw orca. O becnie na ulicach panuje spo ­
kój. Położenie jest jednak poważne. W zburzenie wrśród 
robotników  pod wpływem „czerwonej gw ardyi" w zrasta 
dalej,

Bunt w Sebastopolu .
B erlin . (Tel. wł.) W Sebastopolu podniosły bunt 

zupełny cztery okręty wojenne i dwa torpedow ce
B unt w  Sveaborgu.

P e te rsb u rg  (TBK.). W śród aresztow anych w Sve- 
aborgu, zoajduje się także były poseł do Dumy, Oniczko-

Sveaborg znajduje się znowu w rękach komendy. 
W forcie panuje spokój. Liczbę ofiar podają na 100. 
Przy brzegu stoją na kotwicy okręty wojenne : „C are­
w icz", „B ogaty r“ , „S ław a“ i jeden krążownik minowy.

Zamach bombą.
Sam ara (TBK.) W czoraj wieczór rzucono na gu­

bernatora bom bę. Wybuch oderw ał głowę i nogi od tu ­
łowia Sprawcę aresztow ano.

Strajk generalny.
Petersburg (TBK ). S trajk w całej Rosyi, który 

ma także objąć koleje, miał wybuchnąć wczoraj o pół­
nocy .

P e te rsb u rg  (Pet. Ag.), Strajk w Petersburgu przy­
biera poważne rozmiary. D otychczas strajkuje personal 
tramwajowy i personal statków , kursuiącyth po Newie, 
Dworce obsadzono wojskiem.

K rad zież  w a rsen a le
P e te rsb u rg  (T el. wł.). Z  arsenału ukradziono pięć 

karabinów maszynowych i m itrajle2 . S traż arsenału a re­
sztow ano.

Obawy dyktatury;
Petersburg. (Teł. wł.) Stolypir. popadł w konflikt 

z partyą dw orską. O gólnie obaw iają się, że jedynem 
wyjściem z tego położenia będzie dyktatura, a wojska 
gwardyjskie jako jedyna podpora tronu, bęaą miały w 
stanowczej chwili dużo do powiedzenia.

Rekonstrukcya gabinetu.
Petersburg (TBK.) Rokowania o  wstąpienie do 

gabinetu osób z poza biurokracyi, doznały zastoju, f lr. 
Hayden odjechał do swoich dóbr.

W szystko jak było.
P e te rsb u rg  (Pet. Ag. Tel.) Doniesienia, jakoby 

do udziału w posiedzeniach Rady ministrów mieli być 
dopuszczeni członkowie Rady państwa i osoby z poza 
biurokracyi, są nieprawdziwe.

Spotkanie wuja z siostrzeńcem .
Londyn (TBK.) Wczoraj ogłoszono już oficyalme 

w iadom ość, że król Edward zam ierza udać się 14 sier­
pnia na ląd staty i p raw dopodobnie 16 sierpnia spotka 
się z cesarzem Wilhelmem w Kronbergu,

Ze skupczyny  se rb sk ie j.
B elg rad  (TBK ). Skupczyna po trzydniowej dy- 

skusyi uchwaliła 82  głosam i przeciw 40  Ustawę, upeł­
nom ocniającą rząd Jo  zaw arcia prowizorycznych trak ta­
tów  Handlowych.

NA M A R G 1 N E S 1 E .

DYALOG UCIESZNY.
— Ałła il Ałła!
—  Co sy pan potrzybuje?
—  Niech będzie pochwalony M ahomet i jego ry­

cerze
—  Jak pan je w aryat, to  sy pan idź do lyjatru 

abo  na Kulparków. My ju takich widzieliśmo
—  Niech pochw alona będzie K a a b a ! Kto półksię­

życ na piersiach nosi, ten jest wierny. Rycerzu powiedz 
mi, o  czem m yślisz?

—  Ja  panu powim. Ja sy tu stoim  już trzy go­
dziny, bo tu bez okno wlaz złodziej. To ja si chcem 
schować za lichtarni. żeby un mnie nie zobaczył, jak 
bendzi wyłaził.

— Światłość jest w twoim planie. Lecz bacz, 
o  kapralu, on tam  gwiżdże.

— Bo un jest pecyalista, taki co si ni boji.
—  Lecz przebóg. Mężu waleczny, patrz przez 

okno. Żali kogo morduie w łóżku?
—  N i ! Ta patrz si pan, un sy pchły łapi na cu 

Jzym  łóżku. T o ci dopiru brygitnik. Ta cudzy enwen- 
tarz morduj i ! Ale ja mu czarny godziny już zrobim .

—  O mężu m ahurnerański! Spójrz, zdiąt klucz 
ze Ściany, wziął świecę i poszedł.

—  Ta joj 1 Ta do wyrtymoski kasy ! Policya I 
Rozejść si 1 Z łodz ie i! Socylista 1

— No i cóż, o wielki k ap ra lu !
— A ioź pan do choroby ciężki I To je ganz ge- 

meirier Prygitmk. Kademik I Un sy wlaz bez okno, bo

ci gada, co kużaen idyota umie bez drzwi chodzić, a un 
robi nowy mody. Filozof od nagły śm ie rc i! Łapił s> 
swoj* pchiy, co je nawvt w prawi przywidziane, la to 
wrm. A teraz sy chciał pójść ze sw icoui...

—  Rozumiem cię, mężu.
—  A ja .u trzy godziny stojał ,jak durna żyrafa.
—  Albowiem w koranie jest • znakiem twym pół­

księżyc będzie i pół gro wy.
—  Nu, nu. Prószy si rozejść. K.

Wiadomości bieżące.
A p a n n e i z n i j  m e tc o r o lo u r ic z a e  (z obserwato-

ryum astronom . Politechniki) w d. 3 sierpnia or.:
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U w ag a: P ogoaa przy zmiennem zachmurzeniu. 
P rognoza na dziś: P ogoda.

—  R ibhuteka u n iw ersytecka w e L w ow ie, zam ­
knięta jest przez sierpień zupełnie, we wrześniu o tw arta 
będzie codziennie rano  od godz. 8 -  1 .

W siedmiu pierwszych miesiącach b. r. korzystało 
z biblioteki 30 254  osób, którym  wydano 61.141 dziel 
w 9 7 '625  tom ach i 98 7 rękopisów  Z porówmania ru ­
chu tego z innemi bibliotekam i wr Austryi, okazuje się, 
źe lv'Owska biblioteka pod wzgledem f-ekwencyi prze­
wyższa dw ukrotnie bibliotekę w Gracu, a stoi już p ra ­
wne na równi z biblioteką w Pradze. N atom iast posia­
da lwowska biblioteka 6  urzędników i 2 praktykantów , 
podczas gdy gracka zatruania 9 urzędników i 1 prakty­
kanta, a praska 12 urzędników i 5 praktykantów .

—  Zam iast w ieńca na trum nę b. p. Róży Uzeszero- 
wej, złożyli na cel utworzenia bezpłatnego miejsca w izr. 
koloniach wakacyjnych dla dziewcząt, pp. dr. ja i\ób 
Zach 10 kor., Szymon Kwaszewski 5 kor., Ernesr Li- 
lien 100 kor., Alfred Alteriberg 20 kor.

— T ru tn ie . „Rusłan", który od czasu do czasu daje 
krytyczne obrazki z ruskiego ż ,rcia ooiitycznegu, pNze 
znowu o  pewnym odłam ie ruskiej intehgericyi: „W obe- 
cnej chwili, kiedy Rusim potrzebują ludzi do pracy, wy­
suwają się na plan pierwszy trutnie, które umieją sie­
dzieć po kawiarniach, grać w bilard i... krytykować. 
N a Rusi do krytyki nie potrzeba ani rozumu, ani w y ­
kształcenia, ani zasług Ten, co odznacza się bezgrani- 
cznem lenistwem, staje się najpoważniejszym kryrykieuJ 
naszych społecznych stosunków. Taki truteń krytyk ga i 
wszystko bez różnicy, a niem ądra Rutenia bije przed 
nim czołem, wysuw* g c  na wiceprezesury w tow arzy­
stwach, w które nie włożył i nie włoży żadnej pracy. 
Naturalnie buta trutnia wzrasta, apetyt wzmaga się 
i truteń wyciąga nawet łapczywe ręce o poselski man­
dat. Zawsze szanujemy prace ludzi, bez względu na ich 
polityczne przekonania, ale radzim y wszystkim trutniom , 
aby cokolw iek powstrzym ali swe apetyty, bo w przeci­
wnym razie będziemy zmuszeni napiętnować ich po 
nazwisku i ich dem oralizujące lenistwo. A radzimy ta ­
kże i owym politycznym organizacyom , aby się dobrze 
zastanowiły nad naznaczeniem kandydatów  do parlam en­
tu, gdzie potrzebna inteligentna, p racow ita i zasłużona 
reprezentacya. Niechaj nie ważą się staw iać na kandy­
datów ludzi, którzy nawet ze swych stanowisk robią 
synekury, którzy wegetują z  dnia na dzień po kawiar 
niach, bawiąc się w braku innego zajęcia wstrętnym i in­
trygam i i plotkami, a mimo to sami o sobie głoszą 
że „mają ochotę, ale nie mają pola do pracy". W ten 
sposób skarżyć się mogą tylko trutnie i przed nimi 
ostrzegam y nasze społeczeństw o1'.

Mający zwykle dobre inform acye „Ruskij Selanyn" 
doaaje od siebie, że notatka ta  pochodzi oa jearrego 
z nadzwyczajnych profesorów uniwersytetu i odnosi się 
do dra Kolessy, Auior jej sta ra się o katedrę języka 
rusidego, a wniosek w senacie musi wyjść od prof. Ko 
lessy. Ten z wnioskiem nie spieszy się i stąd  złośliwe 
nieco, ale w tym  wypadku —  zdaje się —  odpow ia­
dające rzeczywistości reweiacye.

—  Zm iana w łasności. D obra Pustom yty wraz z za 
kładem kaoielowym, nabył od spadkobierców  b?. p. dr. 
Byka p. Stanisław Mars, brat profesora tutejszego uni­
wersytetu, za kwoię 580 .000  koron.

.n ier ie in e  przebicie. W pracowni m asaiza p. 
Józefa Jankow skiego zajęty byi w charakterze kierowni­
ka pracowni bratanek właściciela firmy p. Stanisław 
jankowsi.i. W czoraj popołudniu podczas Drący zwróci! 
on uwagę, że jeden z czeladników przywłaszczył souie 
kiełbasę. Wtedy czeladnik Michał Mulik, rzucił się na 
Jankowskiego i trzymanym w ręku nożem rzeźnickim 
pchnął go w praw ą rękę, a następnie w brzuch, przebi- 
iaiąc mu wnętrzności i jam ę brzuszną. Jankowskiego, 
dającego słabe oznaki życia odwieziono do 1 szpitala 
powszechnego, gdzie dogorywa, zbrodniarz zaś zbiegi 
ze swym towarzyszem  Franciszkiem Drexlerem .

Jankowski jest to człowiek w sile wielcu, liczy lat 
3 5 ; od lat kilku żonaty i ojciec jednego uziecka. Z n a­
ny był z uczciwości i pracowitości. Jak mówią, Mu!U 
już kilkakrotnie odgrażał się Jankowskiem u slowmni: 
„trzeba go sprzątnąć".

— M niszka w lasach oodlw ow skich. W lasach 
w okolicy Lwowa pojawił się wielki szkodnik '  lasuw 
świerkowych, motyl zwany mniszką, lub brudnicą. Po 
nieważ kuka sztuk mniszki zauw ażono także w lesie 
brzuchowickim ‘ należącymi do gminy miasta Lwowa 
zbadano onegdaj komisyorialriic " stan rzeczy na miejscu-1 
i wydano zarządzenia, celem tępienia szkodnika
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—  B udki i k ram y  na placu pow ystaw ow ym  wznie­
sione z okazyi tegorocznego jarm arku, zostaną jeszcze 
Tam. pomim o zamknięcia jarm arku, do końca września 
b. r. Zezwolenia na to udzieli} m agistrat na ostatniem  poi 
siedzeniu, na prośbę interesowanych kupców i przem y­
słowców.

—  In w e n ta rz  ce rk w i W o ło sk ie j. Z powodu zgonu 
proboszcza parafii cerkwi W niebow zięta N P. Maryi 
czyli W ołoskiej (Usoenija), ś. p. ks. Paw l:kowa, dele­
gował wczoraj m agistrat, jako starostw o m. Lwowa, 
komisyę z biegłym w języku ruskim urzędnikiem dla sp i­
sania inwentarza cerkiewnego, celem ewidencyi przybyt­
ków i ubytków.

□  B ochn ia . W s p r a w i e  p r z e d s t a w i e ń  
c y r k u  B u f f a l o - B i l l  Tow arzystw o „Znicz" w Bo­
chni zw raca się do obywateli powiatu bocheńskiego 
z odezwą, aby pieniądze przeznaczone na fałszywie re ­
klamowane widowisko w cyrku Buffalo-Bill dnia 4 i 5 
sierpnia w Krakowie odbyć się majdee. użyli raczej na 
zakładanie czytelń ludowych w powiecie bocheńskim 
Łaskaw e na ten cel dal ki przyjmuje Zarząd Tow arzy­
stw a „Znicz" w Bochni.

N a f t a  galicyjska S tandard White w całych wa­
gonach z W iednia K. 35 '7 5  do K. 3 6 ’95. W beczkach 
K. ao  —

N afta galicyjska z  Wiednia beczkam 1- K. 3 ?  35 do 
K. 40-20.

T endencya: spokojna

O  Napad na polski dw ór na Krymie. „Krymskij 
W iestnik" donosi: „N a dw or hr. Ą, K. Dunina B orko­
w skiego w sym feropolskim  powiecie, napadło dziesięciu 
bandytów , uzbrojonych w rewolwery, którzy Dochwyci- 
wszy dwu stróżów  i woźnicę, zamknęli ich w wozowni. 
O toczywszy dwór, czterech z nich dostało się przez 
o tw arte okno do wnętrza domu, gdzie znalazłszy hr. 
Borkowskiego, kazali mu, grożąc śm iercią, podnieść ręce 
do góry i stać prosto. Nie zważając na groźne położe­
nie, hrabia wyi wał jednemu z rozbójników rewolwer 
ń powalił go na ziemię. Chcąc uwolnić tow arzysza, je­
den z rozbójników strzelił z rewolweru do Borkow skie­
go, ale kula zatrzym ała się na jakim ś m etalowym  przed­
miocie i nie w yiządziła mu nic złego. P o  w ystrzale żo­
na Borkow skiego poczęła prosić bandytów , aby darowali 
życie jej mężowi, obiecując im dać wszystko, czego za­
żądają. Bandyci, zw iązawszy ręce Borkow skiem u, zażą 
dali, aby im otw orzono wszelkie schowki, poczem wzięli 
się do grabieży. Z pieniędzy znaleźli zaledwie 29 rubli 
i rzeczy w artościow e na 1353 rubli. Tego było im za 
mało i zażądali od hrabiny, aby iin wydała weksel na 
6000 rubli, co też uczyniła. Zaoraw szy zagrabione rze­
czy i weksel, ucieKli. Między bandytam i poznał B orko­
wski sw ego lokaja, Bazylego Kota, k tórego przed dw o­
ma tygodniam i napędzi! ze stużby".

W ia d o m o ś c i g ie łd o w e .
Z ta rg ó w  handlow ych .

W iedeń, 3 sierpnia. (Tel. wff)
S p i r y t u s .  Za tow ar skontyngentow any z do­

staw ą natychm iastową za 100 HI. płacono kor. 4 0 ’ — 
do 4*) 40.

T endencya: niezmieniona.
C u k i e r :  Kafinada prima z dostaw ą natychm a-

^tową z Wiednia w całych wag. K. 6 1 ’75 do 6 2 '2 o . 
Rafinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych w agonach K. — •— ., Kostkowy prim a w sk-zy- 
niach netto  z dostaw ą natychm iastow ą z W ieania K. 
— •— . w całych w agonach K .— ' — q o — •— , beczkami 
do — '—

T en d en cy a : stała.

D ep esze  z  targu p ien iężnego.

W iedeń: dnia 3 sierpnia. Kursy giełdy wiedeńskiej, 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt i oblig p. 
z r. 1880 3 proc. 2 » o —■, Austr. zakł. kred. z b. op, 
z r. 188° 3 proc. 2 8 8 '— , Tow arzystw a żeglugi na D u ­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 257*— , W ęgierskiego B a r ­
ku hip. po 100 zł. 4 oroc. 257 — , Pożyczka serosk, 
norm. po 100 fr. 4- proc. 9 7 '— , b) bezprocentowej 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 22-10, Zak,. kredytów , 
dla handlu i przerri. po 100 zł. 4 6 2 -— , Clary zł. -—, 
m. k. 1 4 2 ’— , Pożyczka m. insuruku 25 zł. 7 9 ’— Lo­
sy tn. K rakow a 20 zł. 87-— , Pożvczka m. Lubiany k. 
ii .  56-— , O fen 40 zł. 170-— , Paiffy 40 zł. m. 45  
158"— , Czerwonego krzyża austr tow. 10 zł. 4 8 ’90, 
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zł. 29"35, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 58"— , Salma 200"—  zł. m. Kon. 72-— , 
Pożyczita salcburska — -— ' zł. Tureckie obng. prem. 
kolei po fr. —  162 '25 , Losy kom unalne m. Wiednia 
z  r. 1 £74 511-— .

Frankfurt, dnia 2 sierpnia Austr. krea 2 i 0 ’80, 
Laura — *— , D isconlo 1 8 3 1 0  Koleje państwowe 
— •— , Alpiny — .— . U sposobienie: spokojne.

Paryż, dn. 3 sierpnia. Trzy procentow a renta — •— , 
31-50.

b erlin , dn. 3 sierpnia Banknoty austryackie 8 5 ’30. 
Spirytus — -— .

W l e i e ń ,  d. 4 sierpnia. Zamknięcie w czorajsze gieł­
dy DODołudmowei notowano: \kcve austi. Zakładu kredy­
towego 671 — /ikcye węgier. Zakładu kredv;. 809'—, Akcye 
Anglo banku 308—, Akcye Union Danku 549"— , Akcye Lan- 
derbanku 436-—, Akcye t$ankvereinu 648-—. Akcye Boden 
credit 1038-—, Akcwe" pal. Banku hipot. £76—, Akcve 
kolei państwowych 672—, \kcye koiei połucniowe lś8'75 
Akcye Tramway A. —'—, B. — Akcye koiei Elbethal 
449'—, Akcye kolei półn. 55u0—5520 Akcye kolei zern, 
531"— Akcye Alpiny 57'/'50 Akcye Rima Muranyi 571-—,
Akcye Pisg. Tow. żel. 2745 Akcyi. Fabryki broni
u82'------- , niycye tureckie - mi., 405—. Akcy e gaJic. kar pac,
i ów  na1* 55j — inc. kap Oblig. węg. ind. 94-70, Renta ma­
jowa 99'50, Austr. Renta oronow 99-60 Węg Renta ko­
ronowa 94-80, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 98 80, 4 p roc , 
listy Banku hipoteczn. y8‘50, 4Vi m oc. 'isty Banku hiDOt. 
I00'85, 5 proc. l.sty Banku hipot czn. Ul-oO, t proc. listy 
banku kraj. 98 75, 4*/a proc. listy Banku kraj. 101'50, 5 pioc 
komunalne joligacye Banku kraj. -  '—, Obligacye propi- 
nacyjne 99'50. 4 pro. Gal. poż. kraj. z 1893 r. v8o 0 ,4 prc. 
pożyczka miasta Lwowa 97 40, Losy tureckie 10250 Marki 
117-32, Rubie 250‘—, Kredyty —•—, Alpiny—.— Węgier.
kred. —'—, Unionuank —•—, K o le ie . 5 proc ros.
pożyczka 1906 78'80.

Usposobienie: spokojne.
B e r l i n ,  d.4 sierpnia. Przy zamknięciu wczorajszym 

giełdy: Kredyty 210'67, Staatsbahny 144-10 Disconto Co- 
inanait 183— Berlin Tow. handl 169'—, Laura 232 —, Bo- 
humery 2‘i4-— Kolej połuun. wechodiiio-prosl a — —. Ru­
bel za gotówkę 213 90, Kolej warsz.-wied. IZI'75, Kole. mo­
rza śródziemnego —•— , Koiej M eridionaina —" - , Losy 
tureckie 145' — Renta włoska — , „h a rp en er1 kopa‘ma 
węgla 219'90, Kolej Marienburg-Mławka — Konsol ida- 
cye 451'50 Lombardy 34'30, Koiej Henry 144‘ó0, Niemiecki 
bank narodowy 127'50, Kanada Proferred 165'—, Akcy° źe- 
g1 ,gi hamburski»j 15y'50 ] urs warszawski —"—, Huta
„Donnersm ark" '261'50 3ł/a prc. renta rosyjska z r. 1894 
61"80, 3'8 prc. rentJ rosyjska 62'25. 4 prc. renta rosyjska 
z r. 1902 70'90, 41/., prc renta rosyjska z r. 1905 85'90. 
Rheinische Stahlwcrke 199-—, Gelsenk.rschen 227'90.

F i a a k t u n  d .4  sierpnia. W czorajsza giełda wie­
czorna: A usryacka renta papierowa 100'60, Austr. renta 
srebrna 100-60. Austr. renta -łota JOO'40. Austr. ak:ve kre­
dytowe ZtV—, Staatsbai- r .4 4 —. Lombardy 34"30, 4*proc 
austr. renta koronowa 99-85.

^endencyn: silna.
P w j ż ,  d .4  sierpnia Wczorajsze giefa? wieczorna 

4 proc. renta francuską 97 40, 4 pioc. renta włoska —
4 proc. hiszpańskie E zterieu rs—-—, Losy tureckie 14724 
Nowe tureckie Console — - Ottomany —1— Debet 
429"— Chartered — —, Rio-Tinto —■— Renta turecka C.

Renta turecka B. —' —, Lancaster — —, Renta buł­
garska —•—, Renta grecka —'—

Tendencya.

Targ zb ożow y i tow arow y.
B u d a p e s z t  3 sierpnia. Pszenica na kwiecień 1907 r. 

od 1534 o o l£ 3 6 , Pszenica na .nai od —•— dc —•— 
Pszenica na październik od li"  76 dc l4 -78. Zyto na kwie- 
cień 1907 r. oc — do —•—, ty to  na paźdz. od 12 40 
ao 12 42, O w o  na r.ia’ 1907 r. od — •— do , 
Owies na paźdź. o I2 '6Ó do 12-62, Kukurudza na sier­
pień 12*52 do 12'54, kukurudza na wrzes. od 12 74 do 12 76, 
kukurudza na maj 1907 od 1<> 8C uo l n 8? kźepak na 
maj —"— dn , Rzepak na sierpień od 32'50 do 32*70. 

Pogoua: gorąco.

W ydawnictwa stronnictwa
- Demokratyczne -narodowego.

T. Program stronnictw a dem okratyczno-narodow ego.
Cena 20 hal.

2. O reform ie wyborczej przez W. J. —  Cena 40 hal
3. Sam odzielność finansow a Galicyl przez dra Stani

sław a G łąbińskiego. Cena 60  hal.
4. Sprawa retorm y w yborczej przez dra Stanisława

Głąbińskiego Spraw ozdanie w ygłoszone pa zg ro ­
madzeniu w yborców  we Lwowie 19 stycznia 190ó. 
cena 40 hal. J

Skład główny. Towarzystwo W ydawnicze ul. Brajerow  
ska 3. N abyw ać m ożna również w Aoministracyi „S ło­

wa Poiskiego" i we wszystkich księgarniach.
D o nabycia w Administracyi Słowa Polskiego

T. T . Jeża.

O  2 3  “2 T  X 1
powieść h.storyczna na tle dziejów Albanii w XV wieku, 
wydanie jubileuszowe w 3 ech tumacn (tom 1-szy stron 463 
tom Il-gi stron 468, tom Ill-ci stron 491) z purtretem auto­
ra, wykonanym światłodrukiem (heliograwuia).

Ażeby mrzystępnić najszeiszer iu ogółowi nabycie je 
dnego z r.ajp.ęki.iejszych dzie> tego ulubionego i zasłuzo 
nego autora, wydawnictwo dotychczasową cenę kćfr. 6'— 
zn iżyło  na tylko 3 —  korony, z przesyłką pocztow ą 

3 korony 50 nal.
Skłaa główny w Adr.....istracyi „Słowa Polskiego", Lwów 
Chorążczyzna 17—19. Nabywać można również we wszyst­

kich księgarniach

M ateryały do program u polityki narodowej w  G alicy
I.

W sprawie reformy gminy wiejskiej
DW IE KONFEREN CY E.

Przem ów ienia pp.: Berka, Bujaka, Bujnowskiego, Doer- 
maua Rawity-Gawronskiego, Głąbifisk.ego, Panka, Piero- 
żyńskiego, jpław skiego, Ro. wadowskiego Sawczyfiskie- 

o, Schatzla, 1 urnawskiego i Zardeckiego)
—  C ena kor. 1*20. —

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 2 sierpnia 19Cio r. 

obliczone za 100 koron numiualnej wartości i za gotówkę

Ol ó ln y  d J . i s  p a ń s tw a .  °/o
47 o konwert. ) maj—lLtGDad . . 4

J w olnaodpoa . ) styczeń—Iniec . . 4W5
1 w banknotach luty—sierpień . . 41 s
‘ w srebrze, kwiecień—październik .4  1/ó 
z roku 1860 „ 500 zt. vi. a. . . . 4

1860 „ lOo zt. w. a. . . .  4
_ 1864 „ 100 zł. w. a. . . . -
„ 18c ł  „ 50 zi. w. a. . . —

sty zastawne domen państw. 120 zł. za szt. 5 
'H u s  p a ń s t w a  K r a jó w  k o r o u n j e h  

w rodzie państwa reprezentowanych.

osy

4
. 3*,2

. 4 

. 4 

.5 lA

jstr. renta złota wolna oa podatku 
B „ w wal. kor. wolna od pod.

„ inwest wolna od pod. . .
O b l ig a c y e  K o le jo w e , 

olej Arcyks. Albrechta w srebrze . . 
ces. Elżbiety w zlocie w. od pod

” ces. Francisz! a Józefa w srebrze -----
„ Karola Ludwika .....................................4

arc. Rudolfa w K. wol. od pod. . . 4
U b lla ra c y c  p ie r w  s a e u s t  i a  K o le jo w e , 
olei arcyks. Albrechta 200 i 1000 zł. w sreb. 4

czes. Em 1385 200, 1000, 5000 zł. . 4
„ 1195 400, 2t)6t)! 10000 k. . 4

” B. kowi.iska lokal. 400 kor. . . .  4
” Karola Ludwika srebr.......................... 4
” Lwów.-Czerń.-Jassy Em. 1894 . . 4

D t u e  p a ń s tw .  K r a j .  K o r .  w ę s i e r .
fęgierska renta z t o t a ......................................... 4
ręg. renta w k o r ' w o'na od podatku . . 4
7ęg. renta w kor. wolna od podatku . .3Va
ęg- pożyczka premiowa po 100 zł. . . —
» ii ” » .................../ęg. obligacye prem. reg. Cissy . . .  4
. >ac. i biaw obligacye propin w. a. . . 4Vs
/ęgierskie obligacye Lip...................................... 4
roacyi i Sławonii oblig. hip.............................. 4

In n e  p u b l ic z n e  p u tr tz M l. 
i iżyczka kraj. Bukowiny z r. 1893 . . .  4
iRiiff. prop. B ukow ipy......................................... 5

płaca żądają
99,55 
9955 

lOu-,5 
100 -, 5 
15835 
220 
279 — 
27y — 
289 —

117^0
9960 
9n ńJ

*•955
11780
12470
9961 
9950

106

9976 
9950 
9955 
99 35l

95*50 
95 55 
«o65 

208| -  
207,75 
155— 
10125 
9480 
97

9880
101*90

99 75 
99(75 

10065 
16065 
16030 
22 / 
281 — 
281 
291

118
80

99(80

10o!55 
11880 
125 70 
100(55 
100 50

10650

100
100
100
100,35

9575 
9575 
36 K5 

210! -  
205,75 
156 -

96/5

9980
10290

Gal. poz. kraj. z r. 1893........................  44
Gal. obi. prep. z r. 1SS9. . . . . .
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1900 . . . 4V2 

„ „ ' „ z r 1896 . . .  4
„ „ Wiednia z r. 1874. . . 5

Poż. hipot. Bułgaryi z r. 1892.....................0
I j i s t y  z a s ta w n e .  (Oblig. hip. i listy dłużne). 
Austr. zakł. kred. ziemski los. w 50 1. 
Buków. zakł. kred. ziemski

4
5
4
5 

. 4V-2 

.4Vs

Gal. akc. b. h. z 10°/o pr. 1. w 39*/a 1.
„ „ „ los. w oO lat w', austr.
„ „ „ los. w 50 1. w. koron.
„ „ los. w 60 l a t ........................... ł

Tow. kred. ziem. los w 56 lat . . 4
„ „ los. w 41 lat . . 4
„ „ „ „ uawn. emis. . . .  4

Banku kraj. dla Gal. i Loć. w 51Vs 1. . 4Vs
„ „ „ zwr. w57Val. 4

„ „ oblig. komun. 2 emis. . . .  5
„ „ „ „ 3  w 42 1.4V3
> . > „ „ 4 e. 1. w 45 1. 4

„ kol. 1. w. 57Vs 1. . . 4
Austr. węg. Banku los w 50 1. w. a u s tr .. 4

„ „ „ los w 50 1. w koron. 4
O b l i s a r y e  z p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a  
Kolej poin. ces. Ferd. em : r. 1886 . . 4

„ Lwów-Czern.-Jassy 188ę p. 10'Vo . 4
„ 1884 . . . . 4

Węg.-Gal. kolej em. 1870 ..........................31/2
.  » .  .  1 8 7 8 ................................. 5
,  ,  .  .  1887 . . . . .  4

Ł o s y  p r o c e n to w e  (za sztukę).
Austr. zakł. kred. obi. pr. em. 1880 po 100 zł.

„ „ .. 1889 po 100 zł. 
Uregul. Dun. z r. 1870 po .00 zł. w. a. . 
Węg. Banku hip. pr. 1. z po 100 zł. w. a. 
Pozy czka serbska prem. po 100 f r . . . .

Ł o s y  b e z p r o c e n t o w e  (za sztukę). 
Buaapeszteńskie Basilica po 5 zł. w. a. . . 
Zakł. kred. dla handlu i przem. po 100 zł. w. a.
.lary po 40 zł. m. k ..............................................
Pozyczka m. lnsbruku po 20 zł w. a. . . . 
Pożyczka miasta Krakowa pc 20 zł. w. a. .

„ prem. m. Lubiany po 20 zł. . . . 
Ofen (Buda gm. bl) do 40 zł. w. a. . . .
Paifły po 40 zł. m. k .........................................
Czerw. krzvża austr. tow d o  10 zł...................

9815
9920
99;6C
96(90

121175
1194.0

9855
10165
99

U l
100
100135“
985C
98125
ę Jj6f 
9975 

10140 
98!5C 
98150 

101|— 
9830 
9830 
9970 

100p5

99,80 
9 ',60 
98,65, 
92190 

112;— 
100 -

2 8 6 -  
287 — 
2 5 "- 
2 5 7 -  
97(

2210 
462'— 
14-2 
79 
P7 
56 

161 
158 
4890

99
100
100
9790

122,75
12040

9955
K'765
100175
112|lO
lOlj-O
10135
9950
9925

10230 
*9|50 
9950 

102 
9930 
99,30

100 70 
10l|l5

100'80 
PóO  
9y65

113
101

293 
29s 
264—
a. /
10380

24 1O 
47350 
152 — 
85 
92 
62 

178 
165 
5090

Czerw krzyża węg. tow . po 5 zł. . . .
Fundacyi arcyks. Rudolfa po 10 zł...................
óalma po 40 zł. ir. k.............................................
Pożyczka miastt Salzbuiga po 20 zł
Tureckie obi. kol. po 400 f a , ..........................
Komunalne nj. Wiednia z r. 1874 po 100 zł. 
Kupony 1 3°/o) obligacye Dremiowe ( 1880 .

pre- > 3°'0) austr. zakł. kr. ziem ( 1P89 . 
miowe j 4°/o pożyczki pr. węg. Banku hip. 
A Jkcj e  (przedsiębiorstw tr .sportowych).

Buk. kol. lok. akc pierw 20C z ,........................
„ „ „ akcye zakład 200 zł...................

Koiej półn ces. Ferdynanda 1000 z i. m. k. . 
„ Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł.
„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł.........................
„ Lwów-Klepa. ó w  jaw orów  4°/c . . !
„ wschodn ga1 lokal. 200 zł. . . .  .’
„ państwowych ŹU0 zł. =  500 fi . . .
„ \. ę j. galicyj. lokal. 200 z ł.........................

A K cy e  b a n k ó w  (za sztukę).
BanKu Anglo-ai str. 240 Kor.................................
Wiedeńskiego Banku związk. 400 Kor .
Peszt. Banku hardl. luOO K. , . .
Zakład kred. dia handlu . przem. 320 Kor. . 
Węg B' nku kredyt. 400 Kor 
Galie. Banku hipotecznego 400 Kor. . . . 
Galie. Banku dla handlu i przem 400 Kor. . 
Banku dla krajów koi onnycn 400 Kor
Banku Austro-węg. ’400 ....................................
Czesk. Banku Związk. 200 K o r . .....................
Zivnostenska banaa a)0 Kot, .

A a^cye (przedsiębiorstw  pr em ysłow ych).'
Galie. ka-p. nafl tow. 500 k o r ..........................
Schodmcy 500 Kor..................................................

W e k  il s. (Czeki, dewizy krótkotermin.). °/» 
Berlin i niein. m. nank za luO marek . 3
dondyn za 10 funtów szter............................2*/a
Paryż za 100 fr...................................................... 3
PetersDurg i W arszawa za 100 rubli fń/2 
W łoskie banknoty za 1OO lirów .

W a lu ty .
Dukat cesarsk i...............................
20- f r a u k ó w k a ......................................  . |  .
7 0 -m a rk ó w k a .........................................................
S u w m n  angielski zł..............................................
Niemieckie nknoty za 100 marek . . 
W łoskie banknoty za lir 100 . . .

Ruble banknoty za 100 rubli . . .

29|35| 3135
58 — 63

20- — 208__
72 — 8C__

162— 165 --
51 i — 521 --

5n— 57 --
P3 — Sł --
39 — -4 3 -

432
—

440
--

5481 — 5500
41; — 421 --
58', — 582
373 — 377 --
392 — 400
67. — 674 --
40.. — 409

308_ 30856
548 — 549 ---

49^ — 3205
667,25 66825
8)4 — 805
57 6 — 578
— — 195 —
434,60 43560

L 56 — 1766 —
245:50 246 --
242 — 243 —

550 _ 56t
61 618 —

11730 117150
24U13 240 35

95,50 95 65

95 95 70

'11 t i 37
19l12 19 14
id 46 23:54
23 95 2403

117 35 11755
95 40 O' 65

24975 256
O dpow iedzialny redaktor : Jó ze f Z iem biński, 

drukarń „Słow a P o lsk ie g o , we Lwowie, bod jtarządeih Józefa Ziembuiskiego.
iMajUadem Spółtti w ydaw niczej w e L w ow ie, Stow zar z ogr. poręką.

Papier 2 fabryki Brac. Fiałkowskich w Białej i  C z ań c t


